NE, 46. Lwów, Niedziela dnia 11. Grudnia 1892. 


Prenumerata we Lwowie wynosi ca- 
orocznie 10 złr.. połrocznie 5 złr., ćwierć- 
ocznie 2 złr. 50 ct.. miesięcznie 85 et. 

Numer pojedyńczy kosztuje 20 et. 

Dodatek zawiera łamigłówki. sza- 
rady, zadania szacnowe i inseraty. 

Inseraty drukują sie za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty, 

Inserary przyjmuja: Administraca 
„Szczutka* przy ul. Łyczakowskiej |. 3 

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina 6 Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 


W Paryżu: Adam. Rua de St. 
Peres 81. S 


Szezutek wychodzi od roku 1868, 


Prenumerata zamiejscowa z przesył- 
ką pocztowa wynosi całorocznie 10 złr. 
połrocznie 5 złr. ćwierćrocznie 2 złr 
50 ct. miesięcznie 85 et 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 
3 talary 50 fen. 

We Francji, Szwa carji iWłoszech 
całorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra- 
cji „Szczutka* przy ulicy łyczakowskiej 
l. 3. we wszystkich księgarniach i | 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych. " 

Reklamacyj nie opłaca się. 

Listy przyjmuje się tylko płacone 

Manuskryptów nie zwraca się, 


PISMO SATYRYGZNO-POLITYCZNE. 


Młodzieży. | 


ża PEŁ + 
Uroczystości $olenne Święcono, Wy czynów wzmieście potężną kolumnę, 
W których głos pierwszy oddan był młodzieży, _ Co wszelkim czasom urągać gotowa. j 
] padł blask nowy na młodzieńcze grono, 
Gdzie każdy kocha jeszcze, każdy wierzy. A chociaż piękna, uroczystość wasza 


Zapału iskry nie rzuciła w łona; 

Dziś, gdy przebrzmiały już echa tej wrzawy, Taka wezbrana, pieniąca się czasza, 

Zliczmy się z sobą, bracia nasi młodzi ; Hausiem odrazu bywa wypróźniona, 

Bo blask choć piękny i chociaż jaskrawy 
Istotę rzeczy jeszcze nie nagrodzi, Wy źródłem winni być, skądby na wieki 
Płynęła siła na ludu rozłogi : 

Wy dla przyszłości pracujcie dalekiej, 


Przez usta nasze żółć się nie przeciska 
Nie wyszukując „pośrodkowej drogi“, 


W sercu wezbrana, jakgdyby w cyslernie ; 
Nam idzie ò to, dby czćze igrzyska 

Nie śćmiły służby sprawowanej wiernie. Zawczeshą dla was jest sensatód rola; 

Was wieść powinna zapału poółęga, 
Wam lśnić potężnych haseł aureola, 


Prieta ix LG w zn 


Myśmy za starzy, by frazesy szumne 
Brać za czyn zaraz; nie bawiąc się w słowa, Byście sięgali tam, gdzie wzrok nie sięga! 


04 SIEN. „o 
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CANE 


Nad grobem więźnia stanu. 
Mochnacki. 


Poświęcić młodość swoją, całe oddać życie 


Jednej, wielkiej, największej, bo ojczystej sprawie, | 


Jaki tego rezultat, oto znów widzicie: 


Zmarł starzec, jeden z owych, którzy tak jaskrawie | 


Aureolą bohaterstw otoczyli czoło 


Polski wówczas, gdy na nia czyhano w około... | 


Ózyż dało mu. nagrodę rodaków uznanie? 
Wszak między walczącymi stał zawsze na przedzie, 
Lecz cóż ztąd ? Zapomniany , nie był nawet w stanie 
Zdobyć starość spokojną i zmarł, jak żył w biedzie. 
A dzienniki, co piszą długie nekrologi 
Każdemu, kto wygodne obrał sobie drogi, 
Starcowi, co się oddał w usługi najszczersze 
Ojczyźnie, — kiedy umarł sypnęły... trzy wiersze! 


Na tapetach ciągle jeszcze 
Kwestja „młodych“ u nas stawa; 
Młodych, którzy nie skończyli 
Jeszcze czterech kursów prawa. 


Młodych, co na akademji 

Chca się wsławić nieśmiertelnie 
I w tym celu podtrzymują 

Od lat tylu już Czytelnię. 


Owóż sądzę, że w tej sprawie 
I mnie zabrać głos wypada — 


Ballada. 


Za dawnych czasów zamek stał 
Otoczon wielkim murem, 

W nim rycerz był, co córkę miał 
I był ogromnym gburem. 
Córeczka była w pełni ląt — 
Czas było na czepeczek, 

Obiecał stary rad nie rad, 

Dać posag i *zameczek. 

Gdy doszło do rycerzy to; 

Siedli na koń w konkury, 

I pędzi chwatów blisko sto, 
Czemprędzej w zamku mury, 
Lecz to nie było łatwem tak 
Dostać się w gród zawarty, 
Przelecić rów, no! człek nie ptak 
Przeskoczyć — go — nie żarty! 
Lecz w ludziach był rycerski duch, 
Wzrok topiąc w okno diwy, 

Do skoku pędził każdy zuch, 

I... — cofał się szczęśliwy! — 
Aż jeden wreszcie został tak, 


Nigdzie pewnie, tu zaś najmniej 
Zbędny sąd mój, moja rada. 


Finiu drogi, jak też sądzisz ? 
W czem przyczyna faktu leży, 
Że anemia, obojętność 

Tak grasuje wśród młodzieży ? 


Dwóch zdań pod tym względem nie 
Takie moje przekonanie ; 

Szyk i moda — te jedynie 

Młódź nam podnieść będą w stanie. 


ma, 


Wszak gdzie one rządy wiodą, 

Tam też dotąd — każdy przyzna — 
Zachowała się w całości, 

Obca dzisiaj już tężyzna. 


3o niech kto mi wskaże młodych, 
Równie dzielnych jakby Gogi, 

I fantazji równie pełnych, 

Choć ich ściga los złowrogi? 


Kto pić tyle, co my umie, 

W przegrywaniu kto nam zrówna, 
Kto czy w cyrku, czy w teatrze 
Szyku zada? — To rzecz główna! 


Z albumu dyplomaty. 


Oryginalny to naród ci Polacy: po- 
chwalisz ich raz, to ci natychmiast 
krzywd zapomną !... 


tysiąc 


(.b 


Kołomyja nepomyja... 


Kołomyja nepomyja, Kołomyja misto — 
Nowym faktem wykazano rzecz tę oezywistą! 


Bo w rocznicę narodową, ku czci wielkiej chwili, | 
Gdy Polacy pod sztandarem ojczystym walczyli; | 


Ku czci tego ideału, co nam serca grzeje, 
Ktoś tam znalazł się, co skreślił „austryjackie 
[dzieje 1 


U brzegu tej otchłani, 

- Zawołał czuwając sił już brak, 

I ja się cofnę... Pani!? 

W niewieściem sercu miłość drga, 
Więc rzucić most kazała, 

Ostatni był to = trudno... ha... 
Więc... Trochę się... już bała. 

I ślub się odbył w niedziel dwie, 
Teściowa też tam była — 
Rycerza twarz — zdawało się — 
Okrótnie coś nie miła ! 


A w dwa tygodnie zamek w łzach, 
A to dła czego znowu? 
Ten śmiały rycerz — (mówić strach) 
Sam rzucił się do rowu. — 

Homo. 


Żonaty i kawaler. 


Wiktorku mój! Wiktorku mój! 
Co myślą te kobiety?! 


Podsłuchane. 


Moric. Słiszałeś o starania nasze co 
do zaprowadzenie fakultet mediczny w Czer- 
niowce? 

Ignac. Warjat z mokrą głową?! Na 
co fakultet, jaki fakultet?! Abo to rabin 
w Sadagóra nie dosyć ?! 


„Pod maską.“ 


Aże miło mamy teatr! 
Okurzono jego ściany, 
Dano lustra, dano krzesła, 
Sufit nawet malowany! 


Czysto, lśniąco, z modnym szyczkiem, 
Repertuar ciężki — lekki, 

Zewsząd płyną tu artyści 

Jako turcy do swej Mekki! 


Lecz zbyt szybko odnawiając 

Półwiekowy gmach skarbkowy 
Zapomniano... przenieść ołtarz 
Z sakramentem polskiej mowy! 


Miast kapłanów świętokradze 
Bez sumienia, czci i wiary 
Krzywdzą język Kochanowskich, 
Mickiewiczów język stary ! 


Dla lichoty Blumenthala 

Tak kaleczyć polskie słowo! 
Pardon, pardon, cna dyrekcyo 
Co za wiele to nie zdrowo! 


S3D. ELIPECE 
ofiarował 3,000.000 złr. na rzecz ubogich 
w Węgrzech (pod warunkiem aby się wy- 
rzekli spożywania słoniny — (przypisek anty- 
semity.) 
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Codzień kupować muszę strój, 
Na kredyt to niestety! 


Coraz to gorzej -— bardzo źle — 
Wydatków mam do sytu, 

Już na przyszłych zapust drżę, 
Ach niemam już... kredytu. 


Pzypomnij sobie, Wiktor rzekł, 
Te nasze pogadanki, 

Które, czy błoto, mróz czy śnieg, 
Zrywałeś dla „kochanki“. 


Wszak jam ci mówił: żeń się, żeń 
I każ ogolić głowę, 

I obligacyj z dziesięć zmień 

I meble kupuj nowe: 


Dzisiaj po ślubie! magnifique ! 
Smutną mi kreślisz stronę... 
Obligi znikły, kredyt znikł, 
Ale masz za to.... żonę! 


imci pan Onufry. 


- Za jakie dwa, trzy tygodnie zacznie 
się oś w mieście znowuś wielka awantura 
z wyborami do maistratu, i będziemo: mieli 
rajwach, że aż się miasto trząść będzie. 
Jenteligencki kumitet już radzi, ino że nie 


można wymiarkować za kim będzie ciągnął, 


bo oni zawsze tak kręcą, że ciężko wymiar- 
kować, a najgorzej, że nie wiedzieć, czy oni 


mają swojego osobliwego prezesa, czy nie. 
Tyla oś tylko każdy wie, że każdy z nich 
chciałby być radnym — taj. żeby. wszyst- 
kich pomieścić, trzaby salę maistraeką prze- 
budować, taj zrobić trzy razy 
kie kandydaty na radnych. A jensze partye 
jakoś jeszcze się nie ruszają, ino obwąchują 
się, i widać co niş wiedzą, od czego zacząć. 
Właściwie teraz nie ma oś o czem jeszcze 
dużo gadać, bo to dopiero wszystko się ro- 
bi po cichu po kątach, na maistrat wylezie 
to wszystko dopiero koło nowego roku, a 


łŁby kornie na dół opuszczone, 
Usta każdemu więzi kłódka !... 
W jakąż podąża świata stronę 
Ta zgraja szara i cichutka ? 
Alboż wie który? Gdzie iść każą. 
Tam idą... W zamian ich ozłoci 
Dar łaski... Żyją czci sprzedażą 
Heloci! 


IL. 


Spią we dnie, nocą mają w czubie, 

Żyją bezmyślnie, a szalenie; 
W cyrkowej stajni, w świetnym klubie, 

W tingl-tanglu trwonią ojców mienie, 
Nie spadnie dla ulżenia nędzy 

Ni grosz z ciśniętych w błoto kroci.. 
Sami wyciągną rękę prędzej 

—- Beoci! 


III. 


"Niby to strasznie zatrudnieni 
Gardłują, huczą, radzą dużo, 


n 


większą, i | 
jeszczeby się może nie zmieścili tam wszyst- | 


m NEA 
dobrzeby było, żeby aż po świętach, bo za 
co ludziom truć święta. Niejeden co teraz 
chodzi sobie spokojny i ani naweć wie gdzie 
jest maistrat, to podczas hagitacyi wpada 
w złość, bo go taki hagitator rozkiwa, i nie- 
raz taki potulny wpada w wściekłą pasję, 
a sam nie wie czego. Owoś najby ludziom 
świąt nie psuli, i naj te hagitacje zaczną 
się aż po świętach; — tak sobie ludzie na 
przedmieściach winszują. A winszują sobie 
także ludzie z przedmieścia, coby do maistra- 
tu nowego bodaj trocha przynależeli. Hej, 
hej, jak to byliśmo jeszcze partja, co to 
się przezywała łączność i zgoda, tośmy całą 
hurmą wtenczas na maistrat się wpakowali, 


i całe miasto dziwowało się, a teraz zeszliśmo 


na kapcanów, i dobrze oś, jak tam czasem 
wyżebrano jaką studnię, abo latarnię, co się 
potem jeszcze nie świeci. Ot zawiało 
przedmieście, taj. tylko ! 


Z dumań dyurnisty. 


Mój Boże! Jak to los ludziom różnie 
s à 4 3 | 
łaski swe wydziela 2! Młodzież handlowa po 
219 latach doczekała się własnego pałacu, | 


a mnie od lat czterdziestu na każdego pier- 
wszego z innej stancyi wyrzucają ?!... 


Teatr ruski. 


Chcecie budować. teatr; panowie? 

Są to — mi słowa — piękne zamiary, 

Lecz czy nie szkoda. waszej ofiary ?... 

Co roku zjawia się tu we Lwowie 

Teatr „narodny“ Biberowicza... 

I cóż? Na palcach widzów wylicza 

I w obec pustych ław gra z rozpaczą 

„Natałkę*, albo „Hanię* kozaczą |... 

Cheecie wznieść teatr sobie, więc wznoście, 

Lecz zkąd dlań widzów zebrać, waszmoście ?! 
————— 


Lecz krzykiem swym, jak wiatr jesieni 
Strząsają owoc, wszystko burzą. 
Wspólna ich adoracja spaja ; 
Co nie ich, wszystko każdy grzmoci 
A jednak! Czemże jest ta zgraja? 
— Idjoci! 
Ichneumon. 


Słuszne żądanie. 


— „Brylańcie, djamencie 
Patrz wzdycham daleki, 

Daj zbliżyć się przecie, 

Bądż moją na wieki“ 


— „Pod jednym warunkiem 
Przystanę z ochotą : 

Gdy żwiesz imię brylantem 
Wprzód opraw mię w złoto“ 


Na 


Nic" 


na | 


VICE VERSA. 


Świat się przewraca nogami do góry ; 

Dowodzisz tego, cyrulików dolo; 

W gronie figarów lament dziś ponury, 

Pięćkroć podatek ich podszedł do góry; 
Tyle golili oni — dziś ich golą! 


ROZMOWA GOGĄTEK. 


— Ty! dlaczego w dziennikach kpią z na- 
szej. bladości ? 


=- Alboż ja wiem — niech kto ze mna 
pomówi po butelce szampana — a zobaczy 


moją bladość. 


Od administracji. 


Kalendarz na rok 1893. Haliczanin 
i Noworocznik Szezutka jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach i w drukarni Pillera 
i Spółki ul. Łyczakowska |. 8. 


Skarga podlotka, 


Podlotkiem nazwał mnie dzisiaj ! 
Poczekaj! nauczkę dam ci 
Sama cię ostro ukarzę 

Nic o tem nie powiem mamei. 


Jaka dzisiaj młodzież śmiała 
Mnie podlotkiem nazwać, Proszę... 
Choć już konwikt zapomniałam 

I sukienkę długą noszę. 


Poczekaj — jutro może — 
Jakaż zemsta będzie słodka ! 
Padniesz plackiem do nóg moich 
Do nóg padniesz ty — podlotka ! 


I gdy wdzięczyć mi się będziesz 
Jak do mleka ten mój kotek, 
Powiem... patrząc pogardliwie 
Idz pan sobie... jam podłotek ! 


A. T 


Nowa klęska centrałów wiedeńskich. 
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Centrały: Mieliśmy jeden tylko fotel ministeryalny, i ten musimy sami wynieść. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski, _ Z drukarni i litografiii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 14.) 


